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Rozprawa
U SPO SO B IĘ , JA K IM  W E W N Ę T R Z N Y  W  NARO D ACH  PO R Z Ą D E K  

U TR ZYM U JE  SIĘ , ALBO S IĘ  TEŻ PSUJE.
Do szczęśliwego w  królestwach porządku jako nic nie ma 

skuteczniejszego nad dobre sumienie, którym każdy przestrzega 
powinności swojej, urzędu, i stanu: tak nic trudniejszego, jako to 
sumienie w  Narodach utrzymać, aby było dobre, ile w  teraźniej­
szym wieku nad wszystkie zepsutym. Czemu? bo lubo nam nic 
nie powinno bydź milszego, jako mieć w  nas samych owo Boskie 
światło nas żywo objaśniające, co jest dobrego dla nas, a co złe: 
co obierać, a co odrzucać: co czynić mamy, a czego się w ystrze-
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gać. Nic łatw iejszego , jako jść  za tym światłem : tego g łosu  Bo­
skiego z pilnością słuchać, który z porządku naszego serca na 
wzór ow ego z wiezienia Jana ustaw icznie woła: „N ie godzi s ię “ (a) te, 
i ow e Boskie, Kościelne i Ojczyste P raw o, łam ać: Niegodzi sie. 
A  gdy już kto pobłądził, tym bardziej g ło s  ten Boski przeraża 
w nętrzności, gryzie, trw oży, do pokuty wzbudza, w ołając w ew nę­
trznie jak  na ow ego Kaima: „C oś uczynił?^ (b ) pobłądziłeś! pobłądził! 
potrzeba popraw ić błędu! albo zginąć albo w ystrzegać sie na p a -  
lym. Coż milszego? co pożyteczniejszego? nad te g łosy  Boskie i 
światło? nad tego  nierozdzielnego w  sercu  naszym stróża, św iad­
ka i wodza. Co łatw iejszego, jako jść  za jeg o  powodem , i s łu ­
chać go w e wszystkim?

Atoli ze każda poczciwość, i cnota zepsutem u ciału jes t tru ­
dna, a lubo ma sama w sobie nieoszacow aną duchowną przyje­
mność i słodycz, tylko że człow iek cielesny niepoznaje tego , co 
je s t Ducha Bożego (c) milsze mu są rzeczy cielesne, choćby niegodzi­
w e i szpetne, niżeli przyjemności poczciwości i cnoty. A zatem  
żeby kto szed ł za św iatłem  sumienia, s łucha ł w ew nętrznego g ło ­
su, i w ed łu g  niego życie poczciwe i cnotliwe prow adził, potrze­
ba do tego w ielkiego wpraw ienia od młodu: aby w  czym trudność 
uczyni zepsute ciało, w  tym żeby m iał łatw ość z pobożnego od 
m łodości zwyczaju. Tym bowiem uczynki nasze snadniejsze by­
wają, im częściej od nas czynione (a dopieroż od m łodu) zosta- 
wują w  sercach ślady i przyzw yczajenie do pobożnych uczynków.

Otóż z ląd wynika najpierw szy sposób utrzymania dobrego su­
mienia, albo jeg o  zepsucia, przew rotności; i b łędów . Owym pier­
wszym  Narodom przed potopem świata: albo Sodomskiemu ludowi 
nic niebyło trudnego z początku, w ystrzegać się grzechów  nieczy­
stych jako Bóg przykazał: a choć niekiedy w zniecała się trudność, 
zwyciężali ją  owym w ew nętrznym  św iatłem  Boskim i głosem : a 
do tego  Rodzice ich i starsi przestrzegali pilnie, aby się w tę 
cnotę w praw ow ali z młodu. R osł z niemi ten cnotliwy zwyczaj, 
ze zwyczaju łatw ość, którą zwyciężali z łe  skłonności ciała. Jak­
że potem zwolna zaniedbali Rodzice, i starsi do tego swoich od

(a) Mar. 6. V. 18. (b) Gen. 4. V. 10. (c) l.adCorith. 2. V. 14.
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młoda wprawo wać, i owszem i sami zaczęli bywać powodem 
do grzćc-hów, zepsuł się lud, nabrał niedobrych zwyczajów: po­
psuło się sumienie, nastąpiły nieprawości jawnie, i za nie całemu 
światu potop! a Sodomie zburzenie przez siarczysty ogień. Tóż 
lud Izraelski, tak wszystkie Narody dawne uczyniły w  sobie prze­
wrotne sumienie, tym nieporządek w  Królestwach, którym po 
tym upadły.

Lecz nad tamterni niebawiąc do Chrześcijańskich idę: do wscho­
dniego Ceserstwa, i wszystkich po Azyi, i Afryce zgubionych. 
Owym wielkim Narodom z początku przyjęcia Chrystusowej wia­
ry byłaż jaka trudność tak żyć, i wierzyć, jako Bóg przez swój 
Kościół nakazał? Niebyło żadnej: i owszem wielką mieli łatwość 
krew i życie łożyć, za Kościół, za podaną od Niego wiarę, i 
przykazania Jego. Czemu? bo ow i najpierwej nawróceni Panowie, 
i Panie podawali to dzieciom, służącym, poddanym, że tak konie­
cznie żyć i wierzyć potrzeba, jako Kościół Boży uczy: ich dzieci 
i poddani do tego znowu wprawowali swoich potomków: tego 
przestrzegali pilnie. I tak od młodości rósł z niemi wkorzeniony 
zwyczaj.

A choć się im trafiły pokusy od wodzące od tego, snadnie 
ich było zwyciężać wprawieniem się i przyzwyczajeniem do wro­
dzonych niejako cnót, które z "niemi od młodości rosły. I owszem 
więcej trudności było niewierzyć, albo nie czynić dobrze tak jak 
się w zw yczali od młodu. I póty było sumienie czyste, z nie­
go dobry porządek w  Królestwach, z tego szczęśliwości trw ałość  
Aż potem praw nukowie wr tej cnocie ozięble: Rodzice i starsi za­
niedbali swoich do tego wprawować, i owszem sami złym życiem, 
i pobłażaniem bywali powodem do złego. Popsuł się lud, od 
Kościoła Bożego oderwał, nazbierał niegodziwych zwyczajów: przy­
stąpił do tego upór, popsuło się sumienie, z niego poszedł wszy­
stek nieporządek w  Królestwach, z tego okropny upadek, utra­
ta wolności, i zawojowania od Turków.

Mamże przystąpić bliżej? Anglia, Szkocya, Dania, Szwecya, 
Norwerglia, Saxonija, i insze około tak śliczne, bogate, mocne, * 
św ięte niegdyś Królestwa! O w  jak wybornej pobożności przez dłu­
g ie  wieki trwały! Świętobliwością jaśniały na cały okrąg świata?
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a nietylko lud prosty ale Najjaśniejsi Królowie, Niążeta, Panow ie, i 
przezacne Panie, nic im niebyło trudnego, bydź w  Królestwach 

pięknym pobożności wzorem , w  Św iątyniach Pańskich z wielką 
skrom nością klęczeć, pilnować pokornej modlitwy i w  domu, posty 
Jezusow e zachow yw ać ściśle, od Boga, i z Bogiem wszystkie spra­
w y zaczynać, i prowadzić w eso ło . Ale z kądże im taka łatw ość? 
z tego  w ynikała źrzodła, iż owi p ierw sj Panow ie, Duchowni i 
św ieccy przyjąw szy Św iętą w iarę, z radością przyjęli te w szyst­
kie na siebie obowiązki, szacowali je  w ielce, chowali pilnie: sw o­
je  dzieci, s łu g , i poddanych w praw ow ali do tego, tak czynili i 
ich chw alebnie w zw yczajone potom stwo, lak podawali swoim.

R osł z niemi ten zwyczaj, z niego w zm agała się łatw ość, 
z którą jeszcze im snadniej było to wszystko zachow ać, niżeli 
przestąpić; gdyż się tak wzwyczaili z młodu. I poty było dobrze: 
było sumienie czyste, z niego doskonały w  Narodach porządek, 
tym wstrzem ięźliwości trw ałość. Ale cóż? ah użalcie sie Nieba! 
Dalsi potomkowie owych Św iętych Przodków  zaniedbali w p raw o - 
w ać do tych powinności sw oje dzieci, s łu g , i poddanych: a po­
tem i sami przez pobłażanie i z łe  życie sw oje zaczęli bywać zgor­
szeniem  do lekce w ażenia Boga, Przykazań, w iary i kościoła J e ­
go. W korzeniły  się niegodziw e zw yczaje, nastąpiła do dobrego 
trudność poszła ztąd rozw iązłość, zaczęli m ruczeć na kościół, po­
tem  nim gardzić, nakoniec i porzucać w iarę. Popsuli się ludzie, 
w  nich popsuło się sumienie, niedow iarstw em  wygasili owo Bo­
skie św iatło  z rozumu, nieprawością przytłumili g łos w  sercach  
napominającego Boga: uknowali sobie sumienie now e, i w  nim 
nową wynaleźli w iarę, aby wierzyli, i żyli, jak  się komu podoba: 
mówiąc że tak sumienie każe.

Ale jakie sumienie? 0  jak  różne od owych S. Starożytnych 
Przodków! którzy swoim czystym , pobożnym sumieniem i w  kró­
lestw ach utrzymali szczęśliwość, i teraz za sw oje cnoty, już  się z 
Bogiem na wieki cieszą, kiedy ci błędni z swoim  zepsutym  su­
mieniem i sami wiecznie giną, i królestw a nieporządkiem gubią, 
i narody rozw iązłością w  niewolą podają, doczesną i wieczną. Tak 
się działo po wszystkich tamtych przedtym  szczęśliw ych królestwach! 
tym sposobem  zaczęło się psow ać sumienie z zepsutym  ginąć d o -
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b ry  porządek, n ieporządkiem  upadać k ró lestw a , i w alić się w  nie 
w olą w olność. O g d y b y  przynajm niej te strasz liw e upadki żyw o 
p rzeraz iły  sto jących  do pilnow ania szczęśliw ości sw ojej! gdyby nie 
p o w ierzchow nie  tylko, ale otj sam ego  g ru n tu  brali, i uw ażali rze ­
czy! uznaliby zap ew n e  ja k  w iele  na tym  należy, aby czystego  su ­
m ienia p rzestrzeg a li i w  sobie, i w  sw oich  dzieciach , s łużących , 
poddanych , a osobliw ie zaraz od dzieciństw a w  m łodych.

Gdyż zaraz przy p ierw szym  nab ieran iu  rozum u zaczyna się su ­
m ienie: ow o  B oskie św ia tło  w zn ieca  się w  cz ło w iek u , zw olna
objaśnia w olą , co czynić pow inien, czego  się w y strzeg ać . Idą 
dzieci \ \  lata, to  sam o sum ienie coraz bardziej o św ieca, g ło s  Bo­
ski napom ina w  sercu . Jeże li rodzice , i s ta rsi w  tym  ćw iczą od 
m łodu  p rzez  nauki, ob jaśn ien ia, i d ob re  p rzy k ład y , aby dzieci po­
zn aw ały  B oga szaco w ały , s łu ch a ły , jak  należy  B oga, kośció ł J e ­
g o , i św ię te  rozkazy, rośn ie  w  n ich  p rzyzw yczajen ie  do cnotliw e­
g o  życia, z teg o , um acnia się ła tw o ść , p rzy  k tórej u tw ierd za  się 
sum ienie , cnotę chw ali i s łodzi, w ystępk i g an i, i od nich odw o­
dzi. N iepotrzeba nam  na to ani z pism a d o w o d ó w  d o b y w a ć , an 
je  z cudzych dalekich k ra jó w  sprow adzać: m am y dom ow e, chw a­
lebne ży w e, oczyw iste  przyk łady .

O w ych, m ów ię, p rzezacnych  (lubo ich św iat zepsu ty  p rostaka­
mi zow ie) którzy się za pow odem , i p rzyk ładem  rodziców  od dzie­
c iństw a w praw ili w  św ię te  katolickie posty , nabożeństw a, skrom ność 
i pokorę w  kościo łach , w  sp raw ied liw ość , i insze chrześcijańsk ie 
cnoty, i w  nich trw a ją  aż dotąd chw alebn ie. N iechże s ię  kto spy­
ta , czyliż im tak sum ienie każe? odpow iedzą tak  p raw dziw ie  ka­
że: czyliż m ają w  tym  trudność? niem ają żadnej. C zem u? bo j e ­
szcze w  dziec iństw ie w zięli to św ia tło  p rzez rodziców  od Boga: 
ten  g ło s  Boski uczuli je szc ze  w  dziecinnym  sercu , że  tak żyć, tak 
czynić, po trzeba. R ośli w  dalsze lala, ro sło  z niem i tóż sam o su ­
m ienie, w p raw o w an o  ich do teg o  pilnie, ju ż  p rzyw ykli, i w sze l­
kiej ła tw o śc i nabrali.

T eraz  n iechże się kto odw aży  odw ieść ich od teg o  niepotrafi 
nigdy: odpow iedzą odw ażnie z ow ym  Ś w iętym  E leazarem  sta rusz­
kiem: iż w olą szlachetn ie  um ierać dla B oga, niżeli dla ludzkiej 
przy jaźni, albo bojażni po łam ać J e g o  S. P raw a , do których się p0l
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cżciwie przyzwyczaili od młodu, fd) Odpowiedzą z Nauczycielem no— 
roddw Pawłem: „Ani śmierć, ani żywot, ani (źli) aniołowie, ani X ię- 
stw a, ani mocarstwa, ani teraźniejsze rzeczy, ani przyszłe, ani moc. 
ani wysokość, ani głębokość, ani insze stworzenie, niebędzie nas 
mogło odłączyć od miłości Boskiej. u (e) Niech na nich świat woła: 
łam posty, podobnoś słaby: niegodzi się i przez posty zabijać: u 
tego i owego stołu jest dyspensa: posty dla prostaków. Nieusłu- 
chają, nie uwierzą temu, insze u nich sumienie.

Niech mówią rozwiąźli: porzuć te nabożeństwa, szkrupułówr się 
nabawisz, nieklęcz w  kościele, to obłuda: niech odwodzą przyjaź­
nią, albo gniewem, prześladują, wyśmiewają, gardzą: darmo, nic ich 
nie oderwie. Cóż za przyczyna tego? bo ich w tym utwierdza 
czyste, dobre, niezepsute sumienie, aby tak wierzyli, czynili, i żyli. 
A do tego niemają w  tym trudności, bo się przyzwyczaili od sa­
mego dzieciństwa. Co się inszym rzeczą nieznośną zdaje, to u 
nich bardzo łatwo: choć mają tyle pokus, ile złych zepsutych lu­
dzi, snadno ich zwyciężają samym świętym zwyczajem, i czystym 
od dzieciństwa sumieniem, i tak się z niemi dzieje, jako wyraża 
przedwieczna Mądrość: „ Młody wedle drogi swojej choćby się zesta­
r z a ł ,  nieodstąpi od niej.a (f) Niezawiedzie żadnego Urzędu, ani kró- 
estwa, utrzyma tern sumieniem porządek, a porządkiem szczęśliwość.

Co jeżeli tej pilności zaraz z młodu niebędzie na dzieci, gdy 
zaczynają rozumieć: wznieca się prawrda Boskie światło w rozu­
mie, ale co z nim czynić niewiedzą: odzywa się głos potajemny w  
sercu, ale co znaczy, objaśnienia od Rodziców, i starszych niemają. 
I owszem mają tysiączne przeszkody, aby za tym światłem n ie - 
chodzić, tego głosu niesłuchać, ale go odrzucać, i życie prowa­
dzić przeciwne. Owe to są ćwiczenia młodzi teraźniejszym wie­
kom zwyczajne: kiedy ich Rodzice i starsi zaraz z pierwszego dzie- 
fciństwa do niego więcej niewprawują, tylko do światowości zni­
komej, jak się kłaniać, tańcować, bydź rozrywką Rodzicom, ludziom 
podobać, znajomości i przyjaźni zabierać, jedynie kochać i służyć 
ukochanemu światu. A o Bogu pierwszym początku i Najwyż­
szym Panu ledwie co! i jeszcze mniej o Chrześcijańskiej cnocie.

(d) 2. Math. 6. a V. 18. {e) ad Rom. 8. V. 38. (f) Pr over. 22. V. 6.
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Rosną tak dzieci co do świata piękne, Rodzicom m iłe, ludziom 
przyjem ne, co do Boga jak żydzięla ciemne: jak  poganięta niewia­
dome, co do Chrześcijańskiej cnoty. Rozjaśnia się praw da nie­
kiedy w  rozum ie, Niebieskie św iatło, ale go te próżności ćmią, na­
pomina g ło s  w  sercu , ale go te rozrywki głuszą. Choć wznijdzie 
i zacznie się w  nich która piąkna cnota, jako między cierniem  kwia­
ty, w zrostu mieć niebędzie, lecz przytłum iona ginie. Bo iż każda 
cnota poniekąd je s t z początku trudna, każde nieprawości ła tw e  i 
ciału przyjem ne tych się takie dzieci chwytają, odrzucają tamte: 
zaczynają św iat kochać, niedbać o Boga, nienawidzieć cnoty. Ztąd 
rosną niedobre zw yczaje, nałogi, do dobrego trudność, wszelka ła ­
twość do złego . Już darem ne bywają objaśnienia w  sumieniu, 
i natchnienia Boskie: odrzucają to w szystko, rozumieją, że tak bydź 
powinno: Bóg w ołać, objaśniać, a oni śmiele grzeszyć, jako się 
wzwyczaili od młodu.

I układają sobie sumieie nowe takie, aby żyli, jak im żyć 
najw ygodniej, najmilej, sumienie w e w szystkim  podobne Turkom, 
żydom, i Poganom , którzy takież miewają objaśnienia, i g łosy  w e­
wnętrzne: ale cóż? do niczego dobrego nieprzyzwyczaili się z m ło­
du: i owszem  nauczyli się zawrsze te wszystkie Boskie natchnienia 
odrzucać, niemają i teraz trudności odrzucać choćby najmocniej­
sze objaśnienia i łaski, i w  tym żyią spokojnie, mówiąc iż im tak 
sumienie każe. Podobni Chrześcijanie na cóż się przydadzą Chry­
stusow ej w iary? co po nich w  chrześcijańskim  Królestwie? z ta­
kiego sumienia jakiż będzie porządek? ten sarn o którym Bóg przez 
Proroka mówi: Jeżeli może odmienić Murzyn skórę sw oją, albo Pard 
pstrociny sw oje, i wy będziecie mógli dobrze czynić nauczyw szy 
się z łego , (g )

Oby te praw dy dobrze zważyli rodzice i ci w szyscy, którćm 
zlecone je s t w ychow anie, w ykształcenie młodzieży! O gdyby się 
w szyscy starsi w zględem  m łodszych starali o to, aby wpoić w  m ło­
dych bojaźń Boską, ukształcić w  nich dobre sumienie według' 
Boga i p raw  jeg o  świętych! tacy wszyscy staliby się przez to p ra - 
wdziwem i i najlepszemi przyjacielami ludu i Ojczyzny; przy Łąk d o -

(g) Jerem. 13  V. 23.
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brem  albowiem i bogobojnym  sumieniu niebyłoby ani uciemięże­
nia niższych od wyższych; niebyfoby buntów  i zamieszania miedzy 
narodami; powstania swoich przeciw ko swoim, niebyfoby kradzie­
ży, zdzierstw a, zabójstw , na jakie się teraz z boleścią serca patrzeć 
musimy, i czego w szystkiego z łe , zepsute sumienie, zfe i zanie­
dbane wychow anie mfodzieży je s t przyczyną. Któż albowiem te­
go za praw dę uznać nie je s t przymuszonym? Przy  dobrem sumie­
niu każdego człow ieka, cieszyłby się i Kościoł S. z zupełnej w ol­
ności, i Królestwa z spokojności, żaden z ludu, z obywateli niedozna- 
w ałby  najm niejszej przykrości, krzyw dy, najm niejszego uciemiężenia.

Do Boga w ięc do Boga! do w iary Św iętej do dobrego su­
mienia uciekajm y się Bracia! a powróci do nas praw dziw a w ol­
ność, rów ność, braterska m iłość, pokój, zgoda, praw dziw e uszczę­
śliw ienie Królestw  i ich ludów; czego w szystkiego bez tego pow ro­
tu trudno mam się spodziewać!

W  teraźniejszych zaburzeniach politycznych nic tak nieposłuży 
do podniesienia i rozwinienia się, i razem  do ożywienia w iary na­
szej świętej jako Religijne Tow arzystw a. Uskarża sie i ubo­
lew a nad nami Ślązakami W rocław ska gazeta kościelna, ( N1'0- 4 2  j 
że u  nas, gdzie bezpraw ność i anarchia tak wiele miejsca znala­
zła , Tow arzystw a Religijne nierozkrzew ify się, których pragnie. 
Mianowicie uważam y to za rzecz koniecznie potrzebną, mówi ta 
gazeta, aby w  Górnem Śląsku, gdzie przez radikalnych E m issa- 
riuszów  lud do publicznego buntu, do rabunków  i pustoszenia już 
po kilkakroć nam aw iany byf; potrzeba, aby w  miastach i po w siach 
Tow arzystw a takie utw orzone były , aby po polsku mówiący G ór- 
no-S lązak o stanie rzeczy w' tych czasach i o położeniu K ościo­
ł a  i Religii względem  ich oświeconym  został. Tak się uskarża ta 
gazeta nad nami, bo jeszcze nie je s t uwiadomiona o naszym To­
w arzystw ie, co jednak w  tych dniach nastąpi. Kupmy się tedy Bra­
cia do naszego Tow arzystw a M aryańskiego, i pełnijm y obowiązki 
w  pierwszym  num erze Tygodnika naszego umieszczone.


